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Ubezpieczenia robo­
tnicze.

N a wystawie paryskiej od­
był się, jako piąty z rzędu 
międzynarodowy kongres dla 
ubezpieczeń robotniczych i 
łączy się ściśle z drugim , któ 
ry  w ostatnich dniach obra­
dował nad kwestyą ochrony 
robotniczej w jej najrozma- 
itezychkierunkach. Oba były 
bardzo poważne liczbą ucze­
stników, przebiegiem obrad, 
tonem w nich górującym. 
W  pierwszym kongresie wzię 
ło udział około 300 delegatów 
ze wszystkich krajów  kultur- 
nych, w tej liczbie 40 urzę­
dowych przedstawicieli 14. 
państw , między innym i: Austro 
W ęgier, Włoch, A nglii, Rosyi, 
Szwecyi Norwegii it.d. O 
tworzył kongres i zagraił o- 
brady minister handlu Mille- 
rand.

Zaimponował wszystkim bez 
w yjątku ten osławiony socy- 
alista we fraku  ministeryal- 
nym ” — swem słowem powi- 
talnem. Nie było w niem nic 
światoburczego, rzecz dziwna 
dla wielu, ale i pustych fra ­
zesów nie było. Szczerość, 
prostota, żelazna logika, a 
przytem polot w spaniały—oto 
mow a M illeranda. Stwierdził 
na wstępie, że za przykładem 
Niemiec i A ustryi wszędzie 
dziś już asekuracyą robo tn i­
ków od wypadków, chorób i 
niezdolności do pracy uznano 
jako jedno ze zadań ogólno- 
państwowych.

Nie wszystkie państwa za­
danie to w jednaki spełniają 
sposób i nie dziw. bo niewszę 
dzie są jednakie w arunki 
społeczne, zapatrywania, tra- 
dycye, obyczaje, z czem wszyst- 
kiem, wprowadzając rzecz no­
wą, liczyć się trzeba. Tak 
w  szczególności rasa łacińska 
stawia ponad wszystko inieya- 
tywę pryw atną i jej każe 
przewodzić we wielkiej akcyi 
ubezpieczeń społecznych. Za 
chodzi wszakże pytanie, czy 
ta inieyatywa pryw atna w y­
starczy, czy raczej państwo 
nie musi dróg jej prostować 
i dopomagać jej rozwojowi. 
Niemcy przymusem swoim 
wielkiego dokazały dzieła. 
Tam  rząd i parlam ent zgodnie 
rozszerzają koła ubezpieczo 
nych i podnoszą wysokość 
rent. We Francyi istnieje 
zaledwie od roku analogiczna, 
choć nie na przymusie oparta 
ustawa, dotycząca nieszczęśli 
wych wypadków. To jednak 
początek dopiero, po którym 
nastąpić musi, podobnie jak 
w Niemczech, asekuracya na 
starość i niezdolność do pracy. 
Niemniej inne jeszcze piekące 
problem y czekają załatwienia: 
To przedewszystkiem ubez­
p ieczen i na wypadek utraty 
zarobku i przymusowego bez­
robocia, a dalej zwalczanie 
tych plag strasznysh, które 
jak  alkoholizm i tuberkuloza 
wysysają sok’’ najszczęśliw­
szych i najpotężniejszych n a ­
rodów. I  do tego prędzej.

czy później musi zabrać się 
ustawodawstwo, bądźto dzia­
łając bezpośrednio, bądź wspie­
rając wszelkimi siłami zabiegi 
inieyatywy prywatnej.

Huczne oklask, były na to 
powitanie odpowiedzią kon­
gresu, który ukonstytuował 
s’ę, wybierając prezesem je- 
neralnego inspektora kopalń 
Lindera, a prezesan/ honoro­
wymi na następne trzy lata 
tajnego radcę dr. Boedikera 
z Berlina, Luzzatiegoze R zy­
mu, Carolla W righFa, szefa 
urzędu pracy we W ashingto­
nie, m inistra belgijskiego Sur- 
monta i jego poprzednika 
Nyssensa.

Na kongresie reprezentow a­
ne były wszystkie m inister­
stwa gabinetu francuskiego 
przez osobnych delegatów.

Z refeiatów, które po kolei 
były przedmiotem obrad, n a j­
większe zainteresowanie b u ­
dził francuski.

W prowadzona przed ro 
kiem we Francyi u s t a w a

nie wzoruje się na przy­
kładach Niemiec i Austryi 
i nie zawiera asekuracyjne&o 
przymusu, jakkolw iek w osta­
tecznych rezultatach dąży do 
tego samego celu, co organi- 
zacya w tamtych państwach 
istniejąca, to znaczy, że robo 
trikow i lub jego rodzinie na 
leży się odszkodowanie za k a ­
żde, przez nieszczęśliwy w y­
padek przy pracy wywołane 
zmniejszenie lub całkowitą u- 
tratę  jego zdolności zarobko­
wej.

Podczas gdy jednak w Au 
stryi odszkodowanie to w y­
płacić ma w takim razie zakład 
ubezpieczeń od wypadków, 
utrzymywany przymusowymi 
w kładkam i pracodawców i 
robotników, to we we F ra n ­
cyi materyalcie za następstwa 
każdego wypadku (risąue pro- 
fessioneDodpowiada tylko pra 
codawca; on winien robotni­
kowi wypłacić odszkodowanie 
w kapitale lub  rencie. P ra 
codawcy jedynie daną jest 
możność ubezpieczenia się od 
tych m ateryalnych świadczeń 
w towarzystwach asekuracyj­
nych, które odpowiadają pe­
wnym wymaganiom ustaw o­
wym, ale żaden pracodawca 
do takiej, rzec można, reasse- 
kuracyi przymuszony być nie 
może.

Dopiero w razie niew ypła­
calności pracodawcy przycho­
dzi do głosu i rolę płatnika 
obejmuje skom plikowany nie­
co organizm centralnej kasy 
państwowej, ażeby robotnik 
na każdy w ypadek i bezw a­
runkowo otrzymał należne 
mu odszkodowanie. Zresztą 
przyjm uje ta kasa państwowa 
w swobodnej konkurencyi 
z pryw atnym i z a k ł a d a m i  
asekuracyjnym i także ubez­
pieczenie ryzyka pracodawcy.

Przeciw tej orga rizacy i fran ­
cuskiej wytaczano na kongre­
sie liczne zarzuty. Twierdzono, 
że ona tylko pozornie czym 
zadość wrodzonr j niechęci 
Francuzów do wszelkiej in- 
terwencyi państwowej, boć 
w końcu zawsze na kasie rzą­
dowej się skrupi. Zarzucano 
dalej, że przy systemie fran­
cuskim przeciwieństwa klaso­
we zamiast się wyiów nyw aći 
wygładzać, zaostrzają się ra ­
czej, gdyż w sporach o wymiar 
renty, kapitału  it.p. praco­
dawca i robotnik muszą sta 
wać wprost naprzeciw siebie, 
podczas gdy w A ustryi i 
w Niemczech, jak  to na wie 
lu wskazywano przykładach, 
pracodawca nieraz popiera ro ­
botnika w jego pretensyach 
do zakładu ubezpieczeń. W y ­
liczano w końcn i cyframi 
dowodzono, że system francu­
ski— iuicyatywa pryw atna — 
jest znacznie droższy od syste 
mu przymusu państwowego.

O stateczni; szeroka, nad re ­

feratem francuskim przepro­
wadzona dyskusya, zasadni 
czej tej kwestyi nie zamknęła, 
była zaś o tyle znamienną, że 
między innym- także wybitni 
Francuzi, jak  profesor praw a 
na uniwersytecie paryskim dr. 
Jay , adwokat Auge inni, 
zaprezentowali się w roli zde­
cydowanych przeciwników o- 
bowięzującej we Francyi za 
sady swobodnej inieyatywy, 
a niemniej gorąco jak  N iem ­
cy, oświadczali się za przy­
musem państwowym.

Następnie referowali kolej­
no delegaci austryaccy, nie­
miecki, włoski i inni. Z dumą 
chwalili się Niemcy, że od 
czasu wejścia tam w życie 
ustawy o ubezpieczeniach ro ­
botniczych, t.j. od roku 1886 
do tej pory, wypłacono robo­
tnikom ubezpieczonym fącznie 
ładną sumkę trzech min irdów 
m arek!

W e Włoszech obow;ęzuje 
od roku ustawa o ubezpiecze­
niach od wypadków, obecnie 
jest tam około milionów 
robotników przymusowo ase­
kurowanych.

Ze zadowoleniem również 
stwierdzono, że nietylko p ier­
wszorzędne, ale i średnie pań­
stwa, jak  np. Belgia, gdzie 
odnośne przygotowania są 
w toku, aż do najmniejszych, 
jak  F in landya i Luksem burg, 
kwestyą ubezpieczeń społe 
cznych trak tu ją  na seryo.

Interesującą próbę  ̂w pro­
wadza u siebie Belgia z ubez 
pieczeniem na starość. K a­
żdemu robotnikowi, który dla 
uzyskania renty na starość 
składa minimalną kwotę 15. 
franków  w “Grandę caisse 
d’epargne et de re traite” , do­
daje państwo corocznie po 9. 
franków tak  długo, dopóki 
wspomniane w kładki oszczę­
dności wraz z tym’ przyczyn­
kami państwowymi me zabez­
pieczą 360 franków  renty dla 
robotnika. Ustawa dotycząca 
obowięzuje od r. 1895, a do­
tychczasowy rezultat wkładek 
ma być wcale znaczny.

Z obrad kongresu jeden je 
szcze epizod zasługuje na 
wzmiankę. J a k  wiadomo, od 
rzuciło referendum szwajcar­
skie w dniu 20 maja rb. w iel­
ką większością głosów ustawę 
o przymusowej asekuracyi ro ­
botników od wypadków. 
W  ciągu dyskusyi powoływali 
się na to niejednokrotnie F ra n ­
cuzi, jako na dowód, że przy­
mus z ustrojem dem okraty­
cznym pogodzić się nie da.

Otóż sprawę głosowania 
szwajcarskiego przedstaw iii 
z kolei w równie znakomitych 
referatach, ale z dwóch wprost 
przeciwnych stanowisk adw o­
kat Depond z Genewy, p rzy­
wódca przeciwników aseku­
racyi przymusowe, i doktor 
Kaufm ann z Zuerychu, zapa­
lony zwolennik i obrońca prze 
padłej ustawy. Szła ona w nie­
jednym kierunku za daleko: 
zarówno co do liczby osób u 
bezpieczonycb (600,000 głów), 
jak  co do wymiaru renty, jak  
wreszcie pod tym względem, 
uprawniała do odszkodowania 
wszelki wypadek nieszęzęśli 
wy, a nietylko za wypadek 
przy pracy.

Depond tedy wyjaśnił, j a ­
kim i sposobami ustawę zw al­
czono. Dwa największe prze­
mysły w S z w a j  c a r  y i 
jedwabniczy i zegarm i­
strzowski, w których nieszczę 
śliwę wypadki zdarzają się 
rzadko, rozbudziły i podtrzy­
mywały materyalnie agitacyą 
przeciwną ustawie p ro jekto­
wanej. Z niewielkim trudem 
pozyskano dla tej agitacyi 
również kasy  i zakłady ubez­
pieczeń prywatne, wreszcie 
tak  samo usposobiono masy 
chłopskie, spoglądające za­
wsze z ukosa na wszelkie no­
walie, nowe idee i nowe cię 
żary.

Do zwycięstwa k ó a 1 i c y i 
c z y n n i k ó w  wspomnianych 
przyczyniła się także część 
socyalnej demokracyi, dla k tó ­
rej ustawa w mowie będąca 
nie była jeszcze dość “p rzy­
musowa” . W śród dem onstra­
cyjnych oklasków delegatów 
francuskich zakończył Depond 
wywody swoje efektownem 
twierdzeniem, że glosowanie 
powszechne nie mogło wypaść 
inaczej, bo wolny Szwajcar 
zawsze woli własnej inieya- 
tyvrie zawdzięczać 2^ proc. 
renty, niż 5 franków  mieć do 
zawdzięczenia państwu... O d­
wrotną stronę medalu odsło­
nił w równie świetnym w y­
kładzie dr. Kaufmann. Zazna­
czył, że tylko rozbudzony 
w jednostkach egoizm stanął 
przeciw ustawie projektow a­
nej okoniem. Dowodził, że 
nawet w tak  starej dem okra­
cyi, jak  szwajcarska, potrze­
ba długiej i intenzy wnej pracy 
kulturne,, aby powszechny 
tryum f zapewnić zasadom a l­
truizmu, którego pierwszem 
jest przykazaniem, że każdy 
z osobna musi pewną złożyć 
ofiarę, aby ogół podnieść na 
wyższy poziom kulturco-spo- 
łeczny. Ostatnie referendum 
niczego jeszcze nie dowodzi. 
Referendum jest zwierciadłem, 
w którem dusza ludu się od­
bija. Jeżeli zwierdciadło daje 
obraz brzydki, n ik t rozsądny 
nie będzie o to oskarżał zwier­
ciadła ani go rozbijał. T rze­
ba pracować nad ukształce- 
niem duszy ludu... 1 ozwały 
się znowu gromkie oklaski, 
bodaj nawet czy nie gorętsze, 
niż po mowie Deponda. N a ­
stępny kongres uchwalono 
odbyć w r. 1902 w Dussel­
dorfie.

Odezwa bokserów.

Cokolwiek światła na przy­
czyny powstania bokserów i 
i wystąpienia ich przeciw cu­
dzoziemcom, rzuca ogłoszony 
dnia 27 lipca manifest po ­
wstańczy, Brzmi on w skróce­
niu jak  następuje:

“Państwo chińskie odzna­
czało się zawsze świętością 
swych nauk, które objawiają 
wolę nieba i wskazują ludziom 
ich obowiązki.* W pływ m o­
ralny tych nauk szerzył się 
dawniej jak  światło słoneczne. 
Obecnie jednak zapanowały 
inne stosunki i wiemy, skąd 
to pochodzi. Od pięciu czy 
sześciu pokoleń, była władza 
w ręku złych urzędników. 
U rzędy można kupować, egza- 
mina uczonych utraciły swoje 
znaczenie; członkowie szkoły 
najwyższej i ci, którzy po- 
zdawap egzamina z najwiti 
kszem odznaczeniem, są o d ­
suwani na stronę, gdy nie mo­
gą zapłacić za urząd pienią 
dzmi. Cesarz pożąda bogactw 
swych ministrów, ministrowie 
wymuszają pieniądze od urzę­
dników uiższych, a mandaryni 
niżsi muszą nawzajem wyci­
skać je z ludu. Cała ludność 
znajduje się w nędzy. Stan 
sądownictwa jest nieopisany. 
Na żadnym targu i w żadnym 
biurze nie można zrobić in te­
resu bez przekupstwa. Ciemny 
i bezbronny lud jest osamo­
tniony pozbawiony pomocy. 
Sprawiedliwości nie ma już 
na świecie. Wszędzie tylko 
niezgoda i przekupstwo. Do 
sądu nie w arto zgłaszać się 
ze skargą sprawiedliwą, je ­
żeli nie ma nikogo, ktoby 
p o m ó g ł  pokrzywdzonym. 
Biedni ludzie giną pod uci­
skiem, krzyki ich podnoszą 
się ku niebu i Bóg w ysłu­
chał je. Zesłał w swym gnie­
wie hufce duchów na ziemią, 
którzy badają serca wielkich 
i małych.

“Jeszcze większe nieszczę- 
cie nawiedziło państwo. Obcy

djabli przyszli ze swoją na” 
uką cbrześciańską. Nie po- 
siadr ją oni zdrowych zasad i 
cą pełni fałszu. Dopuszczają 
się ucisku i przekupstwa i 
sprawili, że nawet dobrzy u- 
rzędnicy zapragnęli bogactw 
obcych i zostali niewolnikami 
obcokrajowców. B udują k o ­
leje i telegrafy, w yrabiają 
arm aty i karabiny; wozy p a ­
rowe i lampy elektryczne są 
rozkoszą djabłów obcych. 
Jakkolw iek używają lektyk, 
do których nie mają prawa, 
są jednak barbarzyńcami, nie 
podobającymi się niebu. Ze­
słano na ziemię duchy i po­
tęgi niebieskie, aby ich w y­
niszczyć. Pierwszą z tych 
potęg jest “Czerwona la tar 
m a”, “ Pięść zjednoczenia” . 
W ypędzi ona cudzoziemców. 
Domy ich będą spalone, a 
odbudowane świątynie nasze. 
Obca wiadomość wszelkiego 
rodzaju będzie zniszczona, bo 
niebo chce, aby wymieciono 
kraj na czysto. Wszystko to 
stanie się w przeciągu trzech 
lat, a uniknie sideł zniszcze­
nia. Dni pokoju są bardzo 
odległe. Musi minąć czas 
zemsty, zanim powrócą dni 
spokojnego i długiego życia”.

Jest to więc właściwie ruch 
spółeczny, zwrócony przeciw 
rządowi i mandarynom, jak  
dowodzi pierwsza połowa o- 
dezwy. Połowa druga nie 
wiąże się z pierwszą logicznie. 
Praw dopodobne aby zasłonić 
i ocalić siebie, zwróciły w ła­
dze niechęć, skierowaną p ie r­
wotnie przeciw sobie, na cu­
dzoziemców. Przypuszczenie 
to zgadza się zupełnie z po­
stępowaniem bokserów, k tó ­
rzy początkowo wy3tępowali 
tylko przeciw stosunkom k ra ­
jowym i dopiero przed dwo­
ma miesiącami zwrócili się 
przeciw cudzoziemcom.

UW AGA.

C z y te ln ik ó w  p r z e p ro w a d z a ­
jących  się p ro s im y  o p o d a ­
w anie  zm iany  ad resu  zaw cza ­
su a lbo  do red a k c y i  a lb o  do 
swego u rzę d u  pocztow ego, 
k tó ry  nas w  ta k im  razie  z a ­
w iadom i; w  p rzec iw nym  razie 
bow iem  g in ą  po jedyncze  n u ­
m ery  lu b  za le g a ją  n a  poczcie, 
o ta  o s ta tn ia  uw aża  a b o n e n ta  
za nieżyczącego sobie odno 
śnego pism a.

Do czytelr;ków.

Z uw agi, iż l ite ra tu ra  nasza jes t 
ta k  b o g a ta , że z niej ko rzysta ją  
n aw et inne narodow ości i naw et 
nieprzyjaciele naszej ojczyzny, co 
dawniej zakazyw ali nam  czerpa­
n ia z niej w iadom ości, kazują 
dzisiaj przekładać j ą  na  swój w ła ­
sny język narodow y; z uw agi 
n ad to , iż nie każdem u znany je s t 
cały zakres tejże lite ra tu ry  i t re ­
ści pojedynczych jej skarbów , po­
stanow iliśm y grom adzić n a j­
cenniejszy ten  m ate ry a ł w  ty g o ­
dnik przeznaczony n a  księgę o- 
kazałą  z końcem roku, a  to , aby 
utw orzyć tan io  doborow ą biblio­
tekę dom ow ą d la każdej polskiej 
rodziny w  popraw nym  dzisiejjj 
szym języku polskim. Do tego 
jednak  celu, sięgającego nie na 
dziś lub ju tro , lecz w  przyszłe aż 
pokolenia, nie w ystarczą  nasze 
dobre chęci bez poparcia  Ich przez 
w szystkich bez w y ją tku  po la­
ków . Tych bowiem  powieści, 
z k tó rych  każda kosztuje $2.00 
nie zdołam y połączyć w  jednę 
księgę za $1.00, jeżeli się znajdą 
rodziny polskie, nic pojmujące 
naszego zam iaru. N a ta k ą  zaś 
księgę przeznaczon je s t tygodnik  
“ Źródło” i d la  tego uw ażam y za 
swój obow iązek objaśnić szano­
w nych czytelników  i ojców ro ­
dzin o jego znaczeniu i w artości, 
aby  tak o w y  niezwłocznie prenu­
m erow ali i nie pozbyw ali się bez­
wiednie za $1.00 tej księgi, k tó ­
r a  będzie zbiorem kilku ksiąg, 
kosztującyfh  po kilka dolarów . 
D otąd  je s t “ŹRÓDŁO” w  rękach 
12,000 rodzin polskich.

n. H. WILTZIUS &  c o . ,
sprow adzają i wyrabiają

kościelne ornamenta, 
książki do nabożeństwa

u *  A l
Mamy do sprzedania w najw iększej ilo­

ści gatunków  i cen. Na książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy.

Wieńce i bukiety
na muślinie białe róże i zielone liście.

Stalorytowe lub litografowane po an ­
gielsku, niemiecku i polsku.

PRZY BO RY  K O ŚC IE L N E , ST A T U Y , SZA TY , STA  
CYTE D ROG I K R Z Y Ż O W E J, itd.

Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za 
krótk i i  awiadomieniem.

M.H. W ILTZIUS &  CO., 429 ul. E . Water

(.1 Nowy skład.

I MEBLI!
Mniej szem donoszę Szanow. Publi­

czności, iż z dniem 2 Igo Lipca, otwo-1 
Uczyłem wielki skład mebłi pod nr. 4281 

przy ulicy Lincoln, naprzeciw kościo-® 
ła św. Józafata. i

  | |

Wszyscy ci, którzyby chcieli korzystać z d o b re j^  
Dli sposobności kupna nowych M EBLI i innych przed- 

miotów kościelnych j'ako to:

książek, różańców, szkaplerzów, krzy- ff 
żyków, figur itp. rzeczy,

niechaj" udadzą się do mnie, a spodziewam się, iż! 
każdego jak  najzupełniej zadowolę.

S z c z e p a n  R ó z g a ,,
428 UL. L IN C O LN ,

-naprzeciw nowego kościoła św. Józafata.

D O PPELRRA EU
TEST N A JL E P S Z E

P I W O
AA ŚW IEC IE .

S P R Ó B U J C I E  GO.

S przedajemy dobre F a r m y !
po niskich cenach!

Ceny od 1 0 0  do 1 ,0 0 0  d o la ró w  za jed n ę  farm ę!
U p raw n e farm y od 500  do 5 ,0 0 0  d o la ró w !)

Nieomal wszyscy wolą kupować nasze niiupraw ne grunta, lak .| 
ażeby mogli dostać tyle akrów BORU, tyle ŁĄ K  i tyle STERÓ W  - 
ile sobie życzą mieć.

K O N IE , K R O W Y , Ś W IN IE  i O W CE można kupić od far-i 
merów; narzędzia i sprzęty domowe i wszystko co potrzeba, do 
jedzenia, picia i ubrania można dostać kupić zaraz na m iejsca l 
w licznych sztoracli naszych kolonjach.

P rzy b y w a jc ie  i  zobaczc ie  p ięk n e  u rodzaje  i farm y.

Mapy i całkowite informacye o setkach farm jakie jeszcze do | 
sprzedania mamy prześlemy na żądanie DARMO.

Informacye wysyłamy niezwłocznie.
W ykupcie ty k ie t  k o le jo w y  do S o b ie sk i, W is. Nie za trzy m u jc ie  się<  

w  M ilw a u k ee . P is z c ie  d o :

J. J. HOF LAND CO.,
SO BIESK I, W IS .

BRACIA GAW IN,
709-711 Windlake Ave.

Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cenie.

Przyjdźcie nas odwiedzić.

CZY JESTES GŁUCHY??
K ażdego rodzaju głuchota je s t do wyle izenio 

leraz; *,yl ,o  rłnchom em l t ą  n!ew lec- li 1. Nowa 
i  prt ot m rw da. Szum  w uszach w strzym ujem y 
latychuilast. O p is / w j rk i  sposób niedomagasz. 
Egzamlnoc > 1 porada  darm o. K ażdy m oże al< 
eczyć w d cm r b t w ielkich wydatków. i*
e DIB DALT0K’A KLINIKA USZU.

596 La Salle ave,. - Chicago, Ul


